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SENSACVINA POWIEŚĆ 


Erzg osoby zabite — Rabumneks 18 000 zlotych 


Kraków, 2-go października. 

. Od samego rana dnia dzisiejszego 
Kraków wstrząsnięty jest okropną zbro- 
dnią, dokonaną na tle rabunkowem przy 
ul. Pańskiej, położonej niedaleko dworca 
kolejowego. Ofiarą zbrodni padły: trzy 
osoby zabite oraz jedna ciężko ranna. 

Około godz. 3 rano listonosz Walenty 
Przebinda, który zabrał z poczty około 
18.000 złotych, przybył na ulicę Pańską do 
domu pod nr. 11 do Suesskindów, by do- 
Tęczyć im 10 złotych. 

. Rodzinę Suesskindów stanowili: 80-le- 
tni Michał Suesskind z 70letnią żoną He- 
leną oraz córką Euzenią. 

Przebinda przybywszy do tnieszkania 
Suesskindów. napadnięty został przez nie- 
wykrytego sprawcę, czy też sprawców i 
strzałem w czaszkę zabity na miejscu. 
Bandyta zabił równocześnie oboje star- 
ch Suesskindów, zaś córkę ciężko 
anił. 


„.  Suesckindówmę przewieziono do szpi-. 


alą i po opatrzeniu, poddano przesłucha- 
hniu. Gdy Suesskindównę, alarmującą są- 
Siądów, zapytano, co się stało, odpowie- 
działa: „Lokator zabił matkę”, 4 
Według przypuszczeń, zamach zostal 
lkartowany w piątek ubiegłego tygodnia. 
Suesskindowie, znajdujący: się ciężkiem 
Bołożenin materjalnem, postanowili wy- 
hająć jeden pokój, by umożliwić sobie za- 
Błatę komornego. W piątek przybyła ja- 
kaś para, która wynajęła pokój na dwa 
miesiące, wpłacając 15 zł. zadatku i za- 
Dowiadając, że zajmą pokój od 2 paź- 
dziernika. Przypuszczalnie ta para do- 
onała zamachu. 4 
. By ściągnąć do mieszkania listonosza, 
który w dniu 2 października musiał mieć 


większą sumę dla wypłaty emerytów, 
nadano z Podgórza 10 zł. pod adresem 
Suesskindów. Gdy listonosz przybył z tą 
właśnie kwotą, został zamordowany. 
Suesskindowie musieli wszcząć alarm, to 
też bandyta dał i do nich strzały, które 
położyły trupem na miejscu  Suesskin- 
dową. Suesskinda ciężko zraniły. Suess- 
kindównę bandyta ranił koibą rewolweru, 
gdyż widocznie brakło mu już kuł. Są- 
siedzi Suesskimdów widzieli rano koło 
godz. 8 jakiegoś mężczyznę z kobietą w 
żałobie, dopytujących się pod kamienicą, 
kiedy przychodzi na ul. Pańską listonosz 
pieniężny. Przypuszczalnie była to ta 
SAWA para, która w piątek wynajęła po- 
OJ. , 

Mężczyzma, dopytujący się o istono- 
sza, pozostawił kobietę na ulicy, sam zaś 
udał się do mieszkania Suesskindów, by 
tam wykonać planowany zamach. 

Zaalarhowana policja przybyła bar- 
dzo licznie na miejsce, by podjąć Śledztwo. 
Jeden z oficerów policii wydał polecenie 
zaalarmowania prof. medycyny sądowej 
Olbrychta i nakazał fotografowi policvi- 
nemu dokonać zdjęcia ściśle według 
wskazówek prof. Olbrychta, 

Policja w toku Śledztwa przesłuchała 
lokatorów kamienicy. Jeden z nich miał 
się zetknąć z uciekającym bandytą oko w 
oko. Miał to być blondyn, ubrany w ta- 
sny garnitur. Uciekł on w stronę ul. Ra- 
dziwiłłowskiej, kierując się widocznie ku 
dworcowi kolejowemu. Ile zrabował 
bandyta, na razie dokładnie nie wiadorno. 
Okaże się to dopiero po zakończeniu 
śledztwa. Bandyta zabrał tylko banknoty, 
pozostawił bilon. Podobno władze są już 
na tropie sprawców. 


fraszna kałastroio somolowa w Angli === 


Pasażerowie ponieśli śmierć pod zdruzgołanym samolotem 


Londyn, 2 października. _ ww 
Koło miejscowości Hawkhurst w hrab- 

ie Kent runął na ziemię samolot pry- 
atny, powracający z Francji z uroczy- 
poci odsłonięcia pomnika ku czci ofiar 
atastrofy sterowca „R. 101“ w_ Beau- 


vais, Wszyscy trzej pasażerowie samo- 
lotu, który uległ kompletnemu zdruzgota- 
niu, zginęli na miejscu. M. in. został za- 
bity prezes Brytyjskiego Towarzystwa 
Lotniczego. Przyczyna katastrofy zupeł- 
mie nieznana, 


14 


Szybowiec wunzaczł 


Wiedeń, 2 października. 
a wielkim meetingu 


Laxenburg popisywał się w obecności 30 ka. 


lotniczym w do stawu, 


cie szybowiec wpadł w korkociąg j runat 
znajdującego się opodal lotnis- 
Aparat został całkowicie Zniszczony, 


S. widzów znany austrjacki lotnik szy- jednak lotnik wyszedł z katastrofy bez 
wcowy Kronield, W pewnym momen- szwanku, 


vw 


22 osoby utonęły w morzu 


Szanghaj, 2 października. ; 
adjostacja w Szanghaju schwyłała 


w ej nocy sygnały S. O. S„ wysłane 


przez pewien parowiec Japoński, tonący 
na morzu. Według depeszy radjowej na 
140 pasażerów i ludzi załogi utonęły do 
momentu wysłania telegramu 22 osoby. 
Władze portowe w Szanghaju wysłały na- 
tychmiast na pomoc okręty ratownicze. 


Najszybszy samolot świata: Francuski samolot pasażerski F-Ammy, kursujący 
na linji Paryż— Londyn przebył tę przestrzeń w-1 godz. i 7 minutach. 


straszliwa tragedia w domu kupca niemieckiego 


Żona zastrzeliła meża, dwie córki i siebie 


Berlin, 2 października. 
Donoszą z Ludwigshafen o straszliwej 


tragedii, jaka się rozegrała w.domu pew-. 


nego właściciela sklepu z bronią, niejakie- 
go Manna. Ubiegłej bowiem nocy, żona 
kupca wstała z łóżka i wziąwszy rewol- 
wer zastrzeliła męża, dwie dorastające 
córki i siebie. 


Przyczyny tej straszliwej zbrodni, nie 
są narazie mane. ; 
Prawdopodobnie jednak wchodziły tm 
w grę jakieś komplikacje natury materjal- 
nej, gdyż interes Manna ostatnio bardzo 
źle szedł. 
: Zbrodnia powyższa wywołała w ca- 
łych Niemczech wielkie wrażenie. 


W 


= przed bramą wiezienia w Fordonie 


Poznań, 2-g0 października. 

Jak już pokrótce donosiliśmy, Gorgo- 
nowa wraz z Kropelką przewieziona zo- 
stała w największej tajemnicy do wię- 
zienia w Fordonie pod Bydgoszczą. 

Obecnie dowiadujerny się o dalszych 
szczegółach, jakie towarzyszyły przewie- 
zieniu Gorgonowej. Przybyła ona do 
Fordonu w towarzystwie dwóch policjan- 
tów i odwieziona została karetką wię- 
zienną do więzienia dla kobiet. , 

Podczas całej drogi z Krakowa do 
Fordonu zachowywała się zupełnie spo- 
kojnie. Z policjantami prawie nie rozma- 
wiała. Ubrana była w ciemne szaty, a 


kafasiroia kolejowa 


w Niemczech 
Berlin, 2 Daździernika. 
Na linji Reinheim — Reichelsheim wy- 
darzyła się katastrofa kolejowa. Pociąg 


osobowy zderzył się z lokomotywą. Dzie- 
więć osób zostało rannych, 


że kto nie zapłaci garety do 6 paździer” 
nika nie otrzyma dalszych numerów 


twarz miała zasłoniętą - gęstą woalką, 
dzięki czemu na wszystkich stacjach, 
gdzie musiała przesiadać, nie została 
przez nikogo rozpoznana, 

„Przed samą bramą więzienną w Fordo- 
nie, Gorgomowa, trzymająca córeczkę na 
ręku straciła przytomność na moment i 
upadła na ziemię. Po krótkich zabiegach 
przyszła do siebie i chwiejnyia krokiem 
weszła do gmachu więziennego. 

Gorgonowa została zatrudniona w 
więziennym zakładzie kilimkarskim, có- 
reczka jej natomiast, Kropelka, została 
umieszczona w źłobku więziennym, 


Oslo, 2 października. 

Przybył tu zupełnie nieoczekiwanie  puł- 
kownik Lindbergh. Lot jego z Tallina trwał 
4 i pół godziny. Lindbergh wraz z małżonką 
zamieszkał w apartamentach amerykańskiego 
konsula. 


Powstańcy abso 


Str. 2 


W niedzietę 1 bm. o godz. 21.45 wobec 
ponownych pogłosek o  zamierzonem 
unieruchomieniu kop. „Wirek” w Kochło- 
wicach miejscowi powstańcy puścili w 
ruch syreny kopalniane. Na odgłos sy- 
ren powstało na ulicach Kochłowic wiel- 
kie zbiegowisko i około tysięczny tłum 
robotników miejscowych pobiegł w kie- 
runku na kopalnię, Straże ogniowe z 
Kochłowic i Bykowmy rówmież zjawiły 
się na miejscn. Na terenie kopalni 
zgromadziło się poza bramą 800 robotni- 
ków, a pozatem miejscowi powstańcy 
w mundurach obsadzili kopalnię, utrzy mu- 
lac na niej porządek, 

Zdenerwowanie wśród robotników, 
którym członkowie rady załogowej wy- 
jawili cel alarmu, jest wielkie. Robotnicy 
i powstańcy pozostali na terenie kopalmi 
prżez całą noc. 

Spokoju nigdzie nle zakłócono, Przy- 
wódcy miejscowych robotników oświad- 
czają jedynie. że chcą oni kopalnię urato- 
wać wszelkiemi sposobami przed unie- 
ruchomienient 

Dn. 2 bm. o godz. 6.15 rano odbylo 
siłę na terenie kopalni zebranie załogowe 
przy udziale około 600 robotników. Ze- 
braniu przewodniczył radca załogowy, 


Józef Krząkała, z Kochłowice, który za- 
powiedział zebranym, iż unieruchomienie 


Poznańska glchia zbożowa 
£ dola 2 października 1933 m 
Ceny parytet Poznań. 

Żyto cena orientacyjna 14.50—14.75, Żyte cena tram- 
akcyjna mant. JIS twa 14.735. Żyto cena iManzakcyjn£ 
€ranz. 30 bom 14.65. Żyto oema tranzakcyjna trane. 15 twa 
14,60, Pazenica 20—20.50. Owiea cana otjcniacyjoa 13,50 
—i4, Owies ocna tramzakcyjna iant. 13 tom 13.75, Jęcz- 
wmień 695—705 gr. 14,50—14,75. lęczmie 673—685 gr. 13.50 
«14,25, Jęczmień browarowy 16.30—17.50. Mąka żymia 
45 proc. z wurkiem 22,25—22,50. Mąka pszęuma 63 prot. 
£ workiem 33.25—35.28, Ospa żytmia 8.50—9, Ospa pszem- 
ma 5,50—9, Ospa pszenna gruba 9.50—10. Rzopak zime- 
wy 3—3), Rzepik zimowy 38—%, Qroch Wiktoria 208— 
24, Groch Połzera 22—25. Gorczyca 38—40. Mak sicMe- 
sk! 63-67, Ziemniaki fabryczne za kz. proe. tl gr. 
Łienmiaki jadalne 2.25—2,50. Usposobienie spoko:ne. 

Tramznkoje na odmiermych warumkach: żyta 1020 toa, 


I5 ton. - mz i 
+ 


Dzis: ćw, Teresy gd Dz. J 


Jutro: św, Franciszka Seraf 
Wschód Słońca: z. 6 m. 3 
Paźdz. Zachód: g. 17 m, 34 


| Długość dnia: g. li m, 31 


fFronifta śląsta 


A REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO- 
WICACH. i 
ŚRODA: o £. 20 „Koblety i Interesy”. 


KINA W KATOWICACH. 
Katowice: Camltod „Nocne sady" i „Jel płerw= 


Bzy cals". Casiuo Miłość bez słów". Colos- 
Beum .Szatan zazdrości", Palace „Oołoma koble- 
t". Rialto „Pieśń nad płeśniami*. Uaioa „Każ- 
domu woino kochać”. Dęblea „Panna-szofos” | Do- 
kater dzikiego zachodu”. 

Król. ilista: Ćo>lossEwm „Aok grzechu” R 
„Zew Póltocy". Apollo „Udydym mial milwa” I 
„Zzubny czar”. Roxy „Marie, zwaimvoa s powodów 
moralnych” 4 „Piraci stopu". 

Blefsko: Apollo „Pocałumek skazańca”. 
skie „Serce olbrzyma”. 

Biała: Miejckie „Pożegnamie s broalą”, i7 

RADJO: r 
ŚRODA, & PAŻDZIERNTKA 1933 R. 

Katowice. 7.00 „Kiedy ranne wstają sorzę”. 7.03 
Gimnastyka. 7.20 Muzyka. 7.52 Chwiika gospodarstwa 
domowego. 11.40 Muzyka. 11.57 Sygmal czasu. 12.05 
Koncert. 15.40 Komunikat gospodarczy I cedula Glołdy 
w Katowicach. 15.50 Muzyka. 16.00 Komunikaty Zw. Wy- 
małacców. 16.10 Siuchowisko dla dzieci stąrszych. 16.40 
„Kącik językowy”. 16.53 „Olosy piękne) Francji". 17.50 
Muzyka. 18.00 „Na szlakach polskiej wynalazczości”. 
18.20 Piosenki Olmi Kamieńskiej. 19.00 „Wrażenia ozólne 
e podróży do Włoch" 19.25 „Poezja Łużyc”. 20.00 
Koacort kameralny. 21.00 ..Edukacja kupca”. 21.15 Kon- 
eert solistów. 22.10 Muzyka tancczna. 23.09 Skrzynka 
pocztowa w języku francuskim, 


Mick 


„SIOSTRA MARJA“ W  JANOWIE. 
Związek Katosiokie] Miodzieży przy Z. Ch. Z. 
Z. urządza 8 bm. w sali p. Sauera w Janowie 
przedstawienie teairalne. Odegrana zostanie 
sztuka+p. t. „Siostra Marja", Początek przed- 
stawienia o godz. 19. 

— KRADZIEŻ KIESZONKOWA. Korzysta- 
jąc ze ścisku pamulącego przy kasie biletowej 
na dworcu kolejowym w Bielsku, skradł nie- 
wyśledzony dotąd sprawca z kieszeni mary= 
marki dr. Stan sławowi Szymuskówi z Oświęe 
cimia portfel skórzany, zawierający zł. 300 w 
gotówce, oraz kika legitymacył związkowych. 

— NIEOSTROŻNY ROWERZYSTA, Wsku- 
tek nieostrożnej Jazdy z!eciał z roweru Fran- 
ciszek Szatkowski, lat 21 z Hałonowa tak nie» 
szczęśliwie, że dozunał wstrząsu mózgu. oraz 
ogólnych kontuzyj. Pogotowie ratiumikowe prze- 
wiozło go do spial w Biejsky, : 


< 


li kopalnie“ 


kopalni miało faktycznie nastąpić I to 
zupełnie niespodziewanie w dn. I bm. 
o godz. t6-tei. Dla zmylenia czujności 
załogi dyrekcja miała podobno celowo 
ustanowić na dzień 2 bm. „świętówkę”. 

Pozatem radca Krząkała oświadczył 
załodze, że delegacja górników uda się 
do p. Wojewody z zążądanierm przeciw= 
stawienia się zamierzonemu unierucho- 
mieniu. 

Jak nas informują bawiła dn. 2 brn. 
w związku z powyższem delegacja ro- 
botników kop. „Wirek” coprawda nie u 
p. Wojewody, lecz u kom. demob. Ma- 
skego, któremu przedstawiono: obecne 
położenie robotników i domagano się 


„STEDEM GROSZY" 


Arek w Mochiowica 


Mozjpaczkivwen walika fórników > prace 


utrzymania kopalni w ruchu. Przedstawi- 
ciele robotników nie otrzymali konkret- 
nych przyrzeczeń, natotniast zostali poin- 
formowani, że Spółka dąży do przenie- 
sienia 500 robotników na kop. „kille- 
brandt”, podczas gdy 300 robotników ma 
pozostać na kop. „Wirek”. Pozatem po- 
dobmo istnieje projekt, by już nie kopal- 
ma, lecz Państw. Zakłady Wodociązowe 
dostarczały wodę dla Kochłowie į oko* 
licy. W ten sposób kopalnia będzie nos 
gła zaoszczędzić rocznie około 360.000 zł. 
Ostatecznie zadecydowano. że w związku 
z tem pojedzie do Warszawy delegacja 
Pol. Zespołu Zw. Górników celem in- 
terwenijowania u rządu. 


Niestrmiemny student przed sadem w Krakowie 


Na szkodę Brainicj Pomocy- sprzeniewierzył £400 zł. 


Przed Sądem Okręgowym w Krakowie od- 
była się rozprawa przeciw  Ignacemu L'plii- 
sklermu studentowi I r. Pańsiwowego Peda- 
gogj si w Krakowie i podporucznikowi rez. — 
oskarżonemu o to, że w roku 1932 ; 1938. jako 
Prezes Brainej Pomocy Państwowego Peda- 
gogjwm w Krakowie sprzeniewierzył z fundu- 
szów Bratniej Pomocy kwotę około 1.100 Zł, 
zfożona na książeczkę Pocztowej Kasy Oszcz. 
w Krakow'e. który to brak został ujawniony 
w kwietniu 1933 r. w czasie kontroli księgi 
kasowe]. 

Na cozprawie oskarżony w dlwższym wy- 
wodze wykazywał, że nie dopuścił się SprZe- 
niewierzemia powyższej kwoty, lecz wydal te 


kwoty częściowo na cele Bratniej Pomocy 
Państwowego Pedagogjium, a częścówo ua 
udzielenie pożyczek członkom Bratniej Pome- 
sy, którzy, czy to z powodu choroby, czy też 
innych powodów znajdowali się w krytycznej 
sytuacji finansowej į że szkodę poniesioną 
przez Bratnią Pomoc Państwowego Pedago- 
gum w całości wyrówna! częściowo z wła- 
snych funduszów a częściowo ze zwrotu po- 
życzek udzielonych kolegom i na swoją obro- 
nę ofiarował szereg dowodźw. 

Sąd po przesłuchaniu oskarżonego rozpra- 
wę odroczył celem wezwania niestawającego 
świadka oraz dowodów zaoilarowanych przez 
obronę. " 


Iragitzny wypadek W walcowa huy Fa” 


4339 Plonter poniós! Śmieré wskutek poparzenia 


Dnia I bm. w walcowni huty „Falva“ 
miał miejsce tragiczny wypadek. Około 
godz, 2 z nieustalonych narazie przyczyn 
nastąpiło krótkie spięcie elektryczne, Po- 


„wstat pożar, a od płómiieti zajęło słę ubra- 
parenicy 15 éon, otrąb żytnich 35. wn, otrąb pszennych iffy - ; 


"montera Jerzezżo Korzckwy. zajętego 
czyszczeniem urządzeń elekirycznych. - 


Nieszczęśliwy monter doznał tak cięż- 
kich poparzeń, że w kilka godzin po wy- 
padku zmarł. Drugi monter, Wincenty 
Mueller, stojący obok Korzekwy, doznał 
silnych poparzeń na ćałem ciele i odwie- 
ziony został w ciężkim stanie do szpitala. 
Ogień natychmiast ugaszona, 


vyv 
Uprowadzili 6-leímiąa dziewczynkę 


maliretowaną przez nielud:ką macodię ¢® ¢ ¢ + 


Z koficem ub. tygodnia odbyła się 
przed zanriejscowym Wydziałem Karnym 
w Bielsku rozprawa przeciwko 27-letnie- 
mu Franciszkowi Kubczokowi z Bronowa 
4 29-letniej siostrze Marji K., oskarżonym 
o uprowadzenie 6-letniej córeczki rolnika 
Franciszką Żubra z Bronowa. 

Uprowadzona przez nich dziewczyna 
była córką zmarłej siostry Kubczoków. 
Po pewnym czasie ojciec dziecka dowie- 
dział się o jego miejscu pobytu i odebrał 


je. Kubczokowie dokonali uprowadzenia 
jeszcze kilkakrotnie, 

Przed sądem tłumaczyli się oskarżeni 
tem, że dziecko było w straszny sposób 
maltretowane przez macochę, Wobec te- 
go, że sąd na podstawie dawnych aktów 
sądowych macochy dziecka stwierdził. iż 
była ona już raz karana 6-miesięcznem 
więzieniem za bicie dziecka, sąd uwolnił 
obu oskarżonych od winy i kary, ” 


— 


w 


Ujecie sprawcównapadu 
jalldon'' w Katowicach 


na hute 9ę kd 


W toku dochodeń w Sprawie sensa- 
cylnego uapadu na hutę „Baiidon w 
Katowicach - Dębie policja przytrzymała 
jako sprawców t osadziła w więzieniu: 
38-letniego Antoniego Dyrbusza, zam. 
w Dębie (Lipowa nr. 7), b. robotnika 
huty „Baiłdon”, 4i-letniego Franciszka 
Zarembę z Katowic (Francuska 39), za- 
trudnionego na kop. „Wujek” oraz 29-le- 


tniego Jerzego Zabawę, pochodzącego 
z Gliwic. 

Zrabowanej podczas napadu brom 
(5 pistoletów automatycznych) dotyche 
czas nie zdołano sprawcom odebrać, 
gdyż jak twierdzą przytrzymani, zabrali 
ją pozostali dwaj sprawcy, których do- 
tychczas jeszcze nie ujęta 


v 
Qszust w roli dokíora medycyny 


FPuyludził narzedzia lckarskie za 5000 złotydi 


W tych dniach ziawił się w firmie 
„Holzman i Ska” w Katowicach ©s0- 
bnik, wykwintnie ubrany, który, przed- 
stawiwszy się kierownikowi firmy jako 
„doktor medycyny” Jan Chomski, wy- 
ludził od niego większą liość różnych 
narzędzi lekarskich, przedstawiających 
wartość 5.000 zł„ którą to kwotę przy- 
rzekł zapłacić na drugi dzień, Równo- 
cześnie oświadczył on, że zamieszkuje 
w Katowicach przy ul, Andrzeja 33. 

Ponieważ od chwili pobrania instru- 
mentów minęło kilka dni, a osobnk ten 


„już więcej się mie zjawił w firmie, za- 


wiadomiono policję, która znalazła za» 
brane przez rzekomego Chomskiego na- 
rzędzia w mieszkaniu niejakiej P. pod 
wskazanym wyżej odresem, gdzie oszust 
zamieszkiwał jako sub!iokator. 


sb: 
Kysię sprysnych oszosiów 


w Katew:cach 


Dnła 30 uh m dostąpiło do przechodzącego 
ul, Wojewódzką w Katowicach kolejarza 


KUPON 
na bezp? pierwszorzędny bilet do kin 
„Św tu” i „Auantku” w Krakowie 


ważny ma dzień 3 październ. 1933 r. 
Niniejszy kupon należy wyciąć i 
przedłożyć do wvmianvy na bilet do 
kina. w Redakcji „Siedem QGroszy* 
w Krakowie ulica Karmelicka nr. 15 
Uiszczenie. podatku obowiązuje 


fronika Malopolska = 


KINA W KRAKOWIE: 

„Dzieje grzechu”. Promień: „Pogara“, 
„Cudutwórca”. Apollo: ..Je) Królewska Mość”. 
Sztuka: ..Zgubwy ozar'. Uciecha: .Klnz-Kong". Anane 
tik: „Jego eks. subjekt”. Adrie: .Adimum jego wy- 
sokości" Słońce:  „Iwomka”*. Kino Domu Żułnierzat 
„X—27”". Muzeum: „Kinomaniak*, 

RADJO: 

Środa, 4 października 1933 e. 

Kraków. 11.57 Sygmal ozaąsa. 12.05 Koncert, 13.0 
Muzyka e plyt. 16,10 Słuchowieke dia dzieci starszych. 
16,0 Kacik Językowy. 16,53 Reportaż nmrmayczny. 18,00 
Odczyt. 18.0 Piosenki nastrojowe. 19.05 Odczyt. 19.25 
Fełjetoa Nieracki. 20.00 Koncem kamerminy. 21.00 Poljo- 
tom. 21.15 Koncem solistów. 22,00 Wiadomości aportowo. 
22,10 Muzyka tanecma. 


Wanda: 
Swit 


— NIESUMIENNA SŁUŻĄCA, Na szkodę 
Bronistawy Markus, zam, w Krakowie. przy 
uł. Starowiślnej 51, skradła slużąca. Genowefa 
Kupczyk. garderobe wartości 300 zł. 

— WŁAMYWACZE W AKADEMJI SZTUK 
PIĘKNYCH. W nocy ma I bm. n'ewyśŚledzeni 
narazie sprawcy dostali się Przez górną część 
bramy od ulicy Paderewsk'ezgo w Krakowie, 
a następme przez otwarte okno do uStepu na 
parterze. skąd weszli do b'ura Akademii Sztuk 
Pięknych przy Placu Mateiki 13. Rozpruli om 
tylna ścianę kasy Ozn'otrwalej, lecz znajdują= 
cych się w kasie płen'ędzy w kwocłe 650 Zł 
mie zdążyli skraść, gdy; spłoSzeni zblegii, 


e | 
Tajemniczy samobójca 


9 sierpnia br. nieznany osobnik rzucił 
ślę pod pociąg, jadący z Trzebini do Kra- 
kowa, ponosząc Śmierć. Przy denacie 
znaleziono wówczas legitymację na nar 
zwisko Jerzego Więcewicza, zam. w. 
Warszawie przy ul. Zawiszy 49. 

Dochodzenia wykazały jednak, że le- 
gitymacja nie należała do samobójcy i zo» 
stała skradziona właścicielowi w czasie 
kąpieli we Wiśle, 

Denat liczy lat około 20, wzrostu 150 
om. szczupły, blondyn, zaczesany do 
góry. Ktokolwiek wiedziałby coś o de- 
nacie, proszony jest o podanie informacyj 
najbliższemu posterunkowi policji. 


Straszna śmierć 
pastuszka 


Dnia 28 ub. m. po poludniu 13-letni Rupe 
Franciszek z Leszczynej Górnej pasł na Poe 


łach krowę, którą przywiązał sznurem do lee | 


wej ręki, W pewnej chwiłi krową się spłOszye 
ła, biegnąc w kierunku zabudowań, a chłopiec 
nie mogąc nadążyć, ani Sznura ną czas odwiąe 
zać, upadł a wioczony na przestrzeni okoła 
100 mtr. doznał tak poważnych Okaleczeń, ża 
po krótkim czasie zmarł, 


o 
Niecodzienny wypadek 
bigamji 


Obywałel m. Katowic, Edward Stos 
zgłosił w policji. że żona jego Marta, £ 
Zawieckich, zawarła w Holandji 1925 re 
związek małżeński, mimo, iż małżeń* 
stwo ich nie zostało do tej pory roze 
wiązane, 
kiego Jana Lessingera. W dn. 30 ub. m. 
obecna Lessmgerowa przekroczyła nie- 
legalnie granicę z Czechosłowacji 
Polski i została przytrzymaua, 


3 
Rowerzysta 


pod kolami furmanki 


Dnia 29 ub. m. wieczorem na drodze Y | 


Pogwizdowie, robotnk Józef Brychca z Ka 
czyc. jadąc nie?świetlonym rowerem, zderzył 
sẹ z furmanką rolnika Budzińskiego Francl” 
szka z Pogwizdowa, — Wskutek zderzeniś 
Brychca wpadł pod furmankę. która go prze” 
jechała. Dożnał on poważnych okaleczeń 1% 
i plecy. Pogotowiem ratunkowem przewiezio* 
no go do szp tala: Śląskiego w Cieszynie. 


pame i 


Józefa Dudy. wracającego do domu z pensid 
w wys. 200 zł. dwuch nieznanych osobników: 
z których jeden oświadczył Dudzie, iż zgi, 
pleniądze. owinięte w chusteczkę. wyrażają” 
podejrzenie. że D. znalazł te pieniądze. wk 
nie przeczuwając nic 2 .go, pokazał 
chusteczkę z pleniędzmi, przyczem 0S! nid 
w mig zamienili chusteczki Dopiero w do 
spostrzegł D., że w chusteczce znajdułą S6” 
kanionie, i że padl oliarą oszusiówe 


.— 


Poślubiła ona obywatela czes” 


do | 


Nr. 272 — 3. 10. 33, 
a bs 


Czytajcie codziennie „Siedem Groszy” 
Dalszy ciag naszego pofowania 


W dalszym ciągu polowania na szczę- 
ściarzy fotograł nasz zjawił się w Chorzo- 


wie, gdzie objektyw jego aparatu uchwy- © 
cit członka jakiejś konferencji, odbywają- : 


cej sie na ulicy. 

Mężczyzna, którego głowa otoczona jest 
kółkiem, od którego prowadzi 
wskazująca na powiększenie tej głowy, 
otrzyma -natychmiast 10 zł. gotówką, o ile 
pozna siebie w gazecie i w ciągu 3 dni 
zgłosi się z „Siedmiu Groszami” i kwitem, 
potwierdzającym uiszczenie prenumeraty 
za bież. miesiąc, w administracji „„Sied- 


strzałka, 4 


p 


bieskiego 11. 


1d 


SZY » 


Z Warszawy donoszą: 

26 bm. o godz. 10 rano rozpoczęła się 
w Sądzie Najwyższym rozprawa kasacyĵ- 
na w procesie b. więźniów brzeSkich. Jest 
to iż piąta zkołei rozprawa w tej spra- 
wie, a druga przed Sądem Najwyższym. 
Kompletowi orzekającemu przewodniczy 
prezes Izby Kamej w Sądzie Najwyższym 
Rzymanowski, referentem jest sędzia 
Wisznicki, nadto zasiada jako wotant sẹ- 
dzia Hadryłkiewicz. Oskarża prokurator 
Sądu Najwyższego Piernikarski. 

Z pośród oskarżonych zjawił się jedy- 
nie b. poseł Mastek, który zajął miejsce 
wśród publiczności. Na ławie obrońców 
zasiadło 10-ciu adwokatów. 

Pierwszy zabrał głos referent sprawy, 
sędzia Wisznicki, który, w obszemym 
4-godzinnym referacie przedstawił wyrok 
Sądu Apelacyjnego, iego podstawy i pod- 
niesione przeciwko memu zarzuty skargi 
kasacyjnei. Głównym argumentem tej 
skargi jest zarzut, że sąd uznał, iż Centro- 
lew był spiskiem, mającym na celu oba- 
lenie Rządu przemocą, gdy tymczasem 
obrona dowodzi, że do tego wniosku do- 
szedł nie na podstawie stwierdzenia faktu, 
ale drogą dedukcji, 


Mewa mec. Szurleja 


Po obszernem zreferowaniu Sprawy 
przez sędziego Wiszniakiego, zabrał głos 
obrońca adw. Szurlej, który bezpośrednio 
po zakończeniu swej mowy wyjechał na 
rozprawę do Sambora. Adw. Szurlej ogra- 
niczył się do omówienia 5-go punktu skar- 
gi kasacyjnej, który mówi o konieczności 
wykazania w tego rodzaju procesie swe- 
mu oskarżonemy jego winy indywidual- 
nej. Tymczasem sąd pomieszał pojęcia 
polityczne z prawnemi, a nadto winę Oso- 
bistą podporządkował winie zbiorowej, 
zaniedbując udowodnienie oskarżonym, że 
mależeli do spisku, że mieli świadomość 
jej rzekomo zbrodniczych celów itd. 

Sad kierował się jedynie dedukcją: 
Centrolew, to spisek. To nie pozostawia- 
ło Sądowi żadnej watpliwości, inaczej, 
czysto obiektywnie opierał swój wyrok o 
winie oskarżonych. 

Wprawdzie w koficowych wywodach 
wyroku, powiedziano coś mie coś o winie 
poszczególnych oskarżonych, ale w spo- 
Sób b. niedostateczny. 

Na karb oskarżonych kładzie się roz. 
maite stówka į półsłówka, wyrywiki z ar- 
tykułów, bez związku z całą streścią, a 
tymczasem nie rozpatrywał Sąd wcale 
ich całości. Sąd ustalił winę zupełnie do- 


Napad rabunkowy 


ma poczfiyjjona 
Z Warszawy donoszą: 

, W sobotę około godziny 15-tej w lesie po- 
peiz Komarowem a Majdanem w powiecie 
«O0lbuszowskim, trzech zamaskowanych ban- 
Lytów napadło na pocztyljona wiozącego ple- 
Mae eskortowanego przez posterunkowego 

arkiewicza z posterunku w Majdanie, 

Posterunkowy Markiewicz z0stał zabity, 
Oczy nie zrabowańo, 


miu Groszy” w Katowicach, przy ul. So- 


Jutro polujemy w dalszym ciągu. A 
więc, czytajcie codziennie „Siedem Gro- 


Wa rozarówa h 


wolnie. Tak n. p. zarzucił oskarżonemu 
Bagińskiemu, że wydał odezwę do POW. 
i Ległonistów, iż odezwa ta miała siać de- 
strukcję w wojsku. Ale przecież POW, 
i Legjoniści, to nie wojsko. Wikońou za- 
jął się obrońca specjalnie osobą posła 
Witosa. Co do tego oskarżonego, Sąd 
zupełnie nie brał pod uwagę dowodów, 
które stwierdzały, że Witos zawsze wy- 


ina i. węźniów trzask 


przed Sadem Jajwyższym w Warszawie 


„SIEDEM GROSZY* 


jm" Faj 
[EEE] 
|nne". an 
stępował przeciwko rewolucji, że zawsze 
stał na gruncie praworządności i był prze- 
cłwny stosowaniu jakiejkolwiek przemo- 
cy drogą poza parlamentem. W tym kie- 
runku zeznawało wiele Świadków, ale 
tych zeznań Zupełnie nie uwzględniono, be 
nastawienie sądu było inne. Dlatego pro- 
si obrońca o uchylenie wyroku Sądu Ape- 
lacyjnego. 


Wniosek mec. Berensona 
o uchylenie wycoku 


Następnie przemawiał adwokat Beren- 
son, który omówił punkty 4 4 5i7 
skargi kasacyjnej. 

Sąd wyznawał tezę, że przemoc była 
przez Centrolew uważana iako jedyne 
rozwiązanie sprawy. Pominął zaś zupeł- 
nie fakty, które świadczyły na korzyść 
oskarżonych. W ten sposób Sąd jedno- 
stronnie rozpatrywał całą sprawę. W 
szczególności ważnym argumentem dla 
Sądu Apelacyjnego były wypadki z 14 
września 1930 r., gdy w Warszawie i To- 
rumiu doszło do starć z policją. Te star- 
cia Sąd wyolbrzymił do rozmiaru spisku, 
który miał doprowadzić do powstań w 
blisko 30 miastach. Tymczasem w aktach 
sądowych mamy zupełnie co innego. Sąd 
jednak Świadomie użył tak alarmuiącego 


obrazu, aby wywołać nastrój prawdziwego 
spisku. Zresztą i zajścia warszawskie i 
toruńskie nie leżały bynajmniej w intere- 
sie organizatorów, którzy przeciwnie 
wzywali do spokoju. Ale Sąd tego wszyst- 
kiego nie chciał dostrzec. 

Jako dowód, że istniał zamiar używa- 
nia siły. Sąd Apelacyjny przytacza roZ- 
maite urywane zdania, które w Świetle 
logiki nie mogą być użyte jako żaden ar- 
gument. 

W myśl tych wywodów, adw. Beren- 
son prosił również o uchylenie wyroku, 
które skazuje niesłusznie wybitnych dzia- 
łaczy politycznych nietylko na więzienie, 
ale i na śmierć cywilną. 

Dalszy ciąg rozprawy odłożono do na- 
stępnego dnia. 


Wybuch gazów ma 


kepalni w Japonii 


10 górników zabitych, 15 zatruty gazami © © 


Z Tokio donoszą: 

Według doniesień z Osaki, na kopalni 
Sibana nastąpił ubiegłej nocy wybuch ga- 
zów. 10 górników zostało na miejscu Za- 
bitych, 18 zaś uległo zatruciu i życiu ich 


zagraża poważne niebezpieczeństwo. Na 
kopalni tej iest to już drugi wypadek wy- 
buchu gazów w ostatnich dwuch miesią- 
cach. W pierwszej katastrofie straciło 
życie 9-ciu górników, 


v 
Klęska powodzi w południowej Francji 


Szkody sięgają wysoxości kilkunastu miljonów franków © € 


Z Paryża donoszą? 

Powódź na terenie południowej Francji 
przybiera coraz groźniejszy charakter. O ile 
w okolicach Montpellier woda naogół opada. 
o tyle znowu sytuacją w departamencie Izere 
znacznie się pogorszyła, Szkody wyrządzone 
przez powódź sięgają wysokości kilkunastu 
milionów irankówe 


Specjalnie ucierpiała okofica Mende, Wie- 
le domów, podmytych przez wodę, zawaliło 
się. Na szczęście wypadku w iudziach nie 
było. Również w okolicach Saint Etierme po- 
wódź wyrządziła poważne szkody. Na tam- 
tejszym torze wyścigowym wysokość wody 
wynosi pół metra, 


Fi b 4 |. mmm 
Krwawa walka policji = 


© z baamałęą złodziei weęślowycia 


Z Łodzi donoszą: : 

Pociąg towarowy idący z Karsznic do 
Gdyni, mijał wolno zakręt lasu pod Osmoli- 
nem. W tem na wagony pociągu, wskoczyła 
banda złodziei kolejowych, licząca około 20 
osób. . 

Na zwały toru, poczęły się sypać całe ma- 
sy węgla. Eskorta pociągu w sile kilku ludzi, 
dała sygnał do zatrzymania pociągu i jedno- 
sześnie wezwała rabusiów do opuszczenia wa- 


gonów. W odpowiedzi na policję posypał się 
grad pocisków węglowych. Policja wobec te- 
go po raz drugi wezwała bandę do opuszcze- 
nia wagonów. I tym razem posypał się grad 
węgla. Wobec zaatakowania policji użyto 
broni. Padła pierwsza salwa w powietrze, CO 
w dalszym ciągu nie uspokoiło oOpryszków. 
Druga satwa została oddana w stronę rabu- 
siów. 

W jednej chwili napąstgicy pierzchli. Z 


Ukralński sircjk szkolny 


Ze Lwowa donoszą: 

Na terenie powiatów Lwowskiego 1 Sm 
kalskiego, członkowie U. O N. rozrzuchi ma- 
sowo ulotki w sprawie nauki ięzyka ruskiege 
w szkołach. W Synowódzku Wvższym mło- 
dzież ruska ogłosiła streik szkolny w całym 
szeregu wsi w Sokalszcz: żnie. Młodzież ru- 
ska powybiiała szyby w sklepach żydowskich 


© 
Ziemia za zaleglości 
podatkowe 


Z Zakopanego donoszą: 

W kołach politycznych utrzymulą, że w 
najbliższym czasie wydany będzie dekret Pre- 
zydenta R. P. o przejęciu przez skarb pań- 
stwa części gruntów, stanowiących własność 
osób. zalegających ze spłatą poc:txów. 

Rząd wychodzi z założenia, że wobec te- 
go, iż należności podatkowe muią pierwszeń- 
stwo przed długami hipotecznemi, zatem 
uszczuplenie substancji, zabezpieczałącej dług 
Hipoteczny nie będzie szkodziło interesom 
wierzyciela hipotecznego, skoro równocześnie 
reszta substancii nie będzie obciążona zalog- 
lościami podatkow emi. 


T-letni chilopiec 
spalił pół msi 


Z Warszawy donoszą: 

We wsi Nowokrzepice miaf  mieisce 
straszłiwy pożar, który strawił prawie ca- 
sce straszliwy pożar, który strawił prawie Ca- 
łą wieś, a został spowodowany przez 7-letnie- 
go chłopca, syna łednego z gospodarzy, Atoj- 
zego Wierzbickiego. 

Mały Alojzy, korzystając z nicobecności 1- 
dzi we wsi, wszyscy bowiem poszli na pobli- 
skie poła na wykopki, przyniósł z domu P'" 
dełko zapałek i podpalił stojącą w zagrodzie 
ojca stertę słomy. Pożar wybuchł gwałtown' 
i wskutek silnego wiatru rozszerzał się z MC- 
ronującą szybkością; kiedy mieszkańcy Sspo- 
strzegli ogień, pół wsi było już w płomieniach. 
Mimo rozpaczliwej walki ze strasznym ży” 
wiołem spłonęło kilkanaście domów mieszkal- 
nych. obory, stodoły, sprzęt tegoroczny, ii- 
wentarz żywy i martwy. 

Malec mało nie został straszliwie ukarany 
przez thum, jednak matka zdołała go wyrwać 
z rąk ludzi i ukryć przed spodziewaną zemstą. 


[z] 
LMAKAATOWAN bup mężLIYMNY 


Z Wiednia donoszą: 

„Der Morgen“ donosi, iż dnia 28 września 
wyłowiono z Dunaju w pobliżu Heinbach zwło- 
ki mężczyzny, w wieku od 30 do 40 lat. Za- 
rządzone przez władze oględziny lekarskie 
stwierdziły liczne obrażenia | rany. pochodzą- 
ce niewątpliwie od torturowania zmarłego. — 
Istnieją poszlaki, że zmarły pochodzi z No- 
rymbergi i padł ofiarą wyralinowanego mora 
derstwa politycznego. 


© 
Pahar Gordon-Bennelx 


uroczyście wręczony polski:.: 
lotnikom 


Z Nowego Jorku donoszą: 

Na terenie wystawy chicagowskiej odbyła 
się imponująca uroczystość wręczenia puharu 
Gordon Bennetta, zwycięzcom w zawodach 
kpt. Hynkowi ł por. Burzyńskiemu. Uroczy” 
stości tej przyglądały się tysięczne tłumy, 
przyczem były reprezentowane wszystkie sto- 
warzyszenia polskie w Stanach  Ziednoczo- 
nych. Naprzód odbyła się uroczystość o cha- 
rakterze wojskowym, a następnie cywilnym. 


e 
Echa wybuchu prochu 


w Pionkach 


Ż Krakowa donoszą: wi . 

Niedawno donosiliśmy o wybuchu prochu 
w państwowej fabryce prochu w Pionkach 
(dawniej Zagożdżon) pow. Kozienickiego. 
Wypadek ten pociągnął za sobą ofiary w ur 
dziach, których nazwiska dopiero teraz ustan 
lono. Zginęli dwaj robotnicy Stanisław Stefan- 
kiewicz i Jan Radjon. Znaleziono z nich tylko 
strzępy. Czterech rannych przewieziono do 
szpitala św. Kazimierza w Radomiu, z których 
Władysław Nowakowski zmarł. Ciało jego 
zabrano z powrotem do Pionek. 

W szpitalu przebywają dotyciczas Jan Ku- 
piec i Karol Sadlik, których stan zdrowia nie 
budzi obaw i wkrótce opuszczą szpital św. 
Kazimierza. Pozostałe w leczeniu Stefan Stra- 
gowski, którego stan ze względu na ciężkie 
poranienie głowy i ogólne, jest ciężki. Nie za- 
chodzi jednakże niebezpieczeństwo utraty ży- 
CIde 


wagomi węglowego. stoczyła się ra (r cła 
mężczyzny, Ciężko ranny w klatkę piersiową, 
od kuli karabinowei. Józef Damas, zam. przy 
ul. Szadkowskiej w Zd. Woli, Został przewie- 
ziomy do szpitala w Sieradzu. Przy łóżku cięż= 
ko rannego rabusia, czuwa policjant, 


| =) . 

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIFŚCI. 

Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska 
pozbawiony majątku i nazwiska przez 
oszusta Lubara, uciekł w góry z postano- 
wieniem, że będzie tępi] złych, a bronił 
pokrzywdzonych. Klimczok dobrał sobie 
towarzyszy i utworzył z nimi bandę roze 
hójniczą, która swoją siedzibę miała w 
pobliżu malowniczej doliny Bystrej. Na 
końcu wsi Czechowice stał dom zajezdny 
„Nad granicą”, własność Mateusza W nte- 
ra, o którym mówi0no. że utrzymuje spół- 
kę z przemytnikami, Do domu tego przy- 
by! późnym wieczorem tajemniczy gość, 
który przedstawił się jako Andrzej Zamore 
ski, 1 zażądał od gospodarza, aby zapro- 
wadzi} go do „króla przemytuków”*, Go- 
spodarz wysyła z nim swą córkę Oige, któ- 
ra Opowiada mu w drodze historię „króla 
przemytników", pochodzącego z wyspy 
Borkum, + 


-. — O Boże, — westchnęła nfeszczę- 
$liwa kobieta — cóż pocznę?... Bładzę 
w ciemnościach i sama nie wiem, co 
zrobić, Tam woła mnie obowiązek, 
a tu — mówiła dalej, wskazując na 
Haralda — niewymowna wdzięczność 
i serce. Sama nie wiem, co począć 
i kogo wybierać. 

— Wybieraj, jak ci serce powiada! 
— zawołał Harald. 

Lukrecja postąpiła kilka kroków 
naprzód ku Waligórze, który uśmie- 
chał się ironicznie, ponieważ już był 
pewnym swego zwycięstwa. Lecz, 
spojrzawszy w jego oczy podstępne, 
cofnęła się natychmiast i zawołała roz- 
paczliwym głosem: 

»— Nie, nie mogę się przezwycię- 
Żyć, choćbym to miała życiem przy- 
łacić. Ten człowiek wziął mnie dla 
pieniędzy, chociaż wiedział, że go nie- 
nawidzę i kocham innego. Ten czia- 
wiek poniewierał mnie i dziecko i prze- 
mocą chciał mnie wywieźć do Amery- 
ki. Ja go się boję! 

To powiedziawszy, uciekła do Ha- 
ralda, który ją czule uściskał, 


— W takim razie, — krzyknął Wa- ` 


ligóra ochrypłym głosem — niech 
broń rozstrzygnie między nami. Czy 
myślisz, Haraldzie Kanucie, że bez 
, oporu oddam piękną kobietę, którą mi 
szczęśliwy traf wsunął do ręki?... 
O nie, ani myślę odstąpić od swojego 
prawa, a jeżeli Lukrecja nie pójdzie 
zemną dobrowolnie, zmuszę ją do 
tego. Ciebie zaś, jeżeli nie jesteś tchó- 
rzem, wzywam na pojedynek. Jest 
zwyczajem na tej wyspie, że nóż roz- 
sądza spory między dwoma mężami. 
Więc mów, rybaku, czy chcesz zemną 
walczyć o tę kobietę, lub też nie my- 
ślisz narażać dla niej życia? 

— Gotów jestem do walki! — za- 
wołał Harald. — Albo ja padnę, a wte- 
dy niechaj Pan Bóg zlituje się nad F.u- 
krecją, albo też ciebie zabiję i uwolnię 
tę nieszczęśliwą kobietę od takiego 
jak ty, nędznika. 

Wśród tłumu rozszedł się szmer 
zadowolenia z powodu takiego prze- 
biegu sprawy, Rzeczywiście panował 
na Borkum srogi zwyczaj, że spory 
między dwoma przeciwnikami załat- 
wiał nóż, chociaż od dawnego już cza- 
su podobnego pojedynku na wyspie 
nie było. 

— Zjedź na dół, — zawołał Wali- 
góra niecierpliwie. — Nie potrzebuje- 
my czekać, aż dzień zaświta. Możemy 
załatwić się z sobą jeszcze w nocy. To 
ci zapowiadam, rybaku, nie licz na mo- 
je względy, bo cię bodnę, gdzie trafię! 

— A ja trafię, jeżeli cię bodnę, — 
odpowiedział Harald Kanut. 

Potem zwrócił się do 
szepnął do niej czule: 

— Nie obawiaj się, ukochana. da 
Bóg, że zwyciężę i wróce do cjebię, 


Lukrecji i 
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Wtedy szczęście nasze będzie już zu- 
pełne, bo nikt go nam już nie zamąci! 
— Nie odchodź, — błagała Lukre- 
cja wśród łez, — on ciebie zabije. 
Lecz Harald Kanut był już za 
drzwiami. Gdy rybak wyszedł przed 
dom, mnóstwo ludu zebrało się już na 
wolnym placu, w którego środku stał 
Waligóra, 'W wielkich i czerwonych 
swych rękach Ściskał on rękojeść sze- 
rokiego i ostro zakończonego noża. 
Również Harald wyjął swój nóż z za 
pasa. Nosił on go zawsze przy sobie, 


ponieważ był mu potrzebny do prze- 


cinania lin statku, albo też do rozpła- 
tania wielkich ryb, jeżeli należało jej 
najnajprędzej oprawić, Nóż Haralda 
był węższy, lecz równie ostry, jak nóż 
przeciwnika. Właśnie była pełnia 
księżyca, który potokami srebrnego 
światła zalewał dwóch stojących prze- 
ciwko sobie przeciwników i liczną rze- 
szę ciekawego i wzburzonego tłumu. 
Przy oknie górnego piętra stała blada 
śmiertelnie Lukrecja, 


1— Zaczynaj! — krzyknął Waligó- 
ra, podając ciało naprzód, jak do sko- 
ku i wznosząc nóż do ciosu. — Tem 
ostrzem dobiłem niejedno beczące cie- 
lę, — więc i tobie, biedny rybaku, roz= 
pruję niem żywot! 

Harald nic nie odpowiedział na tę 
bezczelną zaczepkę przeciwnika, tylko 
go zmierzył pogardliwym wzrokiem. 
Potem zaczął go okrążać, czekając na 
stosowną chwilę, aby mu zadać śmier- 
telny cios. Lecz Waligóra wykręcał 
się szybko i zwinnie, zasłaniając się 
przed napaścią. 

Tak minęły dwie minuty, a widzo- 
wie zaczęli się niepokoić, 

— Uderzaj, Haraldzie Kanucie, — 
wołano z tłumu, — pokaż, że nie stoisz 
w zmowie z djabłem! Jeżeli zgładzisz 
przeciwnika, uwierzymy, że jesteś ucz- 
ciwym człowiekiem | 

Głosy te podrażniły rybaka. Sko- 
czył ku Waligórze i wymierzył cios w 
piersi. Lecz Waligóra pochylił się, a 
nóż świsnął mu nad głową. Potein sko- 
czył naprzód i chciał zatopić nóż w 
żywocie Haralda. Rybak był jednak 
przygotowany na ten manewr i ply- 
skawicznym ruchem odskoczył wstecz. 
Potem ta straszna walka zaczęła się 
na nowo. Waligóra poprzestał na 
obronie, pozostawiając zaczepkę prze- 


giwuikuwi, W ten sposób chcial Ha- 


ralda zmęczyć, aby go wkońcu zasko- 
czyć i zakłuć. I rzeczywiście udało 
się Waligórze wpaść na Haralda znie- 
nacka. Rybak byłby niechybnie padł 
trupem, gdyby swego przeciwnika nie 
był popchnął i omal nie przewrócił na 
ziemię. 

Wśród tłumu zaczęły odzywać się 
objawy zadowolenia, bo niejeden z 
widzów życzył sobie w głębi serca 
zwycięstwa Haraldowi nad nieznanym 
przybłędą. Harald mógł z łatwością 
skorzystać z chwili i przebić przeci- 
wnika, gdy się potoczvł, lecz gardził 
on sposobem walki, niepozbawionym 
podstępu i zdrady. - Stał więc spokoj- 
nie i czekał na nową zaczepkę. 

Waligóra długo nie zwlekał. Dysząe 
wściekłością i żądzą zemsty, skoczył 
na rybaka. Harald jednak skręcił się 
zwinnie i zamierzał na przeciwnika. W 


„tej samej chwili Lukrecja przerażona 


widokiem strasznej walki, krzyknęła. 
Ten krzyk był zgubą Haralda. > 
Gdy rybak spojrzał w górę na uko- 


chaną kobietę, w tej samej chwili pó- 
tknął się o wystające z ziemi korze- 


nie i upadł, Podczas upadku starał 
się jeszcze odzyskać równowagę, lecz 
mimo to upadł na wznak. 
Wtedy Waligóra wydał okrzyk tryum- 
fu i zatopił ostrze swego noża w pier- 
Si nieszczęśliwego Haralda. 

Strumień krwi buchnął z głębokiej 
rany, a morderca zbroczył się krwią 
swojej ofiary. 


CXXVI. 
ZŁAMANE ŻYCIE. 


Krzyk przeraźliwy, prawie niepo- 
dobny do głosu ludzkiego rozdarł po- 
wietrze, a widzowie krwawego poje- 
dynku zadrzeli pełni zgrozy. Blada 
kobieta, która przez okno przypatry- 
wała się walce, przechyliłą się tak da- 
lece, że omal nie wypadła razem z nie- 
mowlęciem, które trzymała w ramio- 


nach. ` : 

— Jestem zgubiona! — wołała Tu- 
krecja 2 rozpaczą, — zgubiona... wy- 
dana na pastwę tego nędznika, który 


zatruwa mi życie! Biedne dziecko: Po- 
tem wybiegła przed dom, jak szalona. 
Przebiegłszy około trupa Łaty, który 
wciąż jeszcze leżał przed progiem i 
martwe szklanne oczy utkwił w prze- 
stworze, przypadła dg Haralda Kanus 


pe 
4 m ć 


ta, który ledwie żywy broczył w kafu- 
ży krwi własnej, , 

Upadłszy obok niego na kolana, 
wołała złamanym i łzawym głosem: 

— Zlitujcie się ludzie i nie opusz= 
czajcie rąk bezczynnie, zawołajcie ie- 
karza! Czy nie macie sumienia, że 
patrzycie spokojnie na śmierć bliżnie= 
go i nie ratujecie go wcale!” 

— Lekarz przyjeżdża z Bremeny 
tylko co poniedziałek i czwartek, — 
odpowiedział stary rybak, należący, 
do załogi Kanuta. — Rannemu jednak 
żaden lekarz pomóc już nie może, 
Wielki upływ krwi, spowodowany. 
pchnięciem noża, odebrał  Kanutewi 
na kilka chwil przytomność. Nielba- 
wem jednak jeszcze raz obudził się z 
omdlenia i powoli otworzył oczy. 

Gdy wzrok jego padł na Lukrecję 
i dziecko, bezbrzeżny smutek zachmus 
rzył mu czoło i dwie wielkie łzy, jak 
perły, stoczyły się po śmiertelnie bla- 
dej twarzy rybaka. 

— Bądź zdrowa, Lukrecjo, — szep- 
nął ledwie dosłyszalnym głosem, — 
bądź zdrowa na wieki! Nie mogę do- 
trzymać przysięgi, nie mogę .twemu 
dziecku zastąpić ojca! Kochałem cie- 
bie szczerze i prawdziwie. Miałaś mi 
być ago promieniejącą w niedoli 
zy 

Nagle jakby pod wpływem potężnej 
jakiejś myśli uniósł się i powiedział 
wyraźniejszym nieco głosem: 

— Ludzie, biorę was na świadki! 
Cały mój majątek przeznaczam dla 
Lukrecji i dziecka! Tylko dla nich je- 
dyniel.. Wszystko!... Ach, ciemnieje 
mi przed oczyma |... Zapalcie światło l. 
Czy dziś słońce nie wyjdzie?... Muszę 
wyjechać na morzel... Ach, tam widzę 
grotę druidów l... Precz stądl... Z ty- 
mi duchami nie mam nic do czynienia! 
Dreszcz wstrząsnął potężnem ciałem 
rybaka. Jeszcze raz zerwał się Harald 
Kanut, lecz z głuchym łoskotem runął 
na ziemię. Złamane, szklanne oczy 
świadczyły, że skonał. Stary rybak z 
załogi Kanuta pochylił się nad umar- 
łym. Zobaczywszy w bocznej kiesze- 
ni nieboszczyka jakiś biały przedmiot, 
wyjął go i oglądał przy świetle księ< 
życa. Był to wielki arkusz papieru, 
opatrzony w stempel, jakiego używali 
kupcy bremeńscy., 

— Biada wam! — krzyknął stary 
rybak, przeczytawszy pismo. — Nie- 
szczęśni, co uczyniliście! Dozwołliliście; 
że waszego dobroczyńcę zamordowa” 
no w waszej obecności! Bo słuckaj- 
cie: w ręku trzymam kwit owego ban- 
kiera bremeńskiego, który przysłał 
pięć tysięcy talarów dla wdów i sierot 
po ofiarach ostatniej burzy morskiej. 
Te pieniądże pochodziły od Haralda 
Kanuta, który przed wami leży mar- 
twy na ziemi. 

Tłum, usłyszawszy te słowa, po- 
chylił głowy, jak na łanie zboża ugi- 
nają się kłosy pod powiewem wiatru. 

Ogólną ciszę przerwał Waligóra, 

Tłum spojrzał na niego zdumiony: 
Czego chciał jeszcze ten człowiek, któ* 
ry codopiero skąpał się we krwi swe" 
go przęciwnika? Dlaczego ten przy* 
błęda nie wynosił się z wyspy? 

Lecz Waligóra nie zważał na nie” 
chęć obecnych, tylko z rękami w kie” 
szeniach zuchwale stanął na progu ka- 
mienicy i zawołał: 

— Wobec was wszystkich niebosz* 
czyk zapisał dom, gotówkę, łodzie, je” 
dnem słowem cały swój majątek bla* 
dej kobiecie. Ten majątek do mnie 
należy, ponieważ jestem mężem owe) 
kobiety, Jeszcze dziś wprowadzę sie 
do domu i zamieszkam na wyspie. - 
$r m o. ba mwh 
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Sensacyjny proces o przemyt w Warszawie 


„SIEDEM GROSZY” 


3B. fuatcjonarjusz policji na usłuśachi bandy przemytników 


Z Warszawy donoszą; 

Sensacyjny proces bandy  przemytni- 
czej Józefa Sala, w której b. aspirant urzędu 
Śledczego. Daniel Władysław Bachrach oskar- 
Żony jest o pozostawanie na usługach prze- 
Mmytniczych, zaczął się w poniedzialek przed 
Sądem karno-skarbowym. Akt oskarżenia na 
25-ciu stronicach opisuje zarzuty, stawiane 
Salowi, Bachrachowi, Nucie Posnerancblumo- 
wi, Abramowi Szmułowi Saperowi, Rozalji 
Salowej, żonie Sała, Herszowi Szajnbergowi 
i Marcie Wajdowej. Banda, działając w okre- 
sie 1929—1932 r., zajmowała się przemy” 
tem jedwabiów, koronek, przyczyniając skar- 

wi państwa 25.800 zł. strat. 

Komenda straży granicznej już w styczniu 
1931 r. posiadała informacje ọ olbrzymim 
przemycie jedwabiu do Łodzi, skąd nieznani 
madawcy przekazywali towar do biura prze- 
wozowego w Warszawie przy ul. Gęsiej 5. 
Podejrzenia padły wtedy na Sala i Pomeranc- 
biimna. Obserwowano ich, gdy po przyjeździe 
do Warszawy byli na wytwornej kolacji u 
Herbsta, a później w hotelu „Metropol“, ra- 
üo zaś Pomerancblum udał się na  Gęsłą i 
brał udział przy wynoszeniu towaru do tak- 
sówki, Zatrzymany przez  funkcjonarłuszów 
Straży granicznej, rzucił paczki i zdołał zbiec. 
Skończyło się tylko na konfiskacie towaru, a 
Sprawców nie schwytano. 

Później otrzymano relacje, że przemyt 
idzie na Katowice, Ustalono udział Marty 

ajdowej i Rozalii Salowej. Z Katowic pacze 
ki wysyłano pocztą do kantoru ekspedycył- 
nego Szajnberga. Większe transporty towa- 
rów przemycano także przez Austrię. 
Wiedniu istniały specjalne firmy, mające kon- 
takt z przemytaikam w Polsce, przyczem 
urządzano się bardzo dowcipnie na komorze 
€ewej. Towary szły w paczkach į  kufrach. 
Przemytnicy posiadali jakleś konszachty ze 
służbą dworcową i zawsze potrafili wyłads= 
wać z kufrów przemyt, a na jego miejsce 
powkładać bezwartościową starzyznę, którą 
lako niewykupłoną, wysyłano z powrotem w 
tych samych kufrach do Austrji, Drugi sy- 
Stem polegał na identycznem opakowaniu ba- 
gażu, czekającego już na granicy, gdzie ma- 
$tępowała zamiana, 

Bachracha obciążył zeznaniami znany prze- 
8tępca Adolf Kon. który zgłosił się do sędzie- 
Bo Śledczego w Tczewie, mówiąc, że zna cie- 

we rzeczy © przemycie futer, jedwabiu | bi- 
żuterji Wymienił wówczas nazwisko Sala I 
Bachracha, twierdząc, że Sal próbował wcią- 
£uąć go do bandy. Według zeznań Kona, ban- 
da przemytników dzieliła się aa trzy grupy: 
stroną handlową kierował Sai, stroną tech- 
uiczną — jego żona, a Bachrach był kierow- 
nikiem sztabu kontrwywiadu straży granicz- 
hej, W bandzie miał przydomek „minister“ i 
Obowiązkiem jego było czuwanie, aby dzia» 
łalność bandy miała charakter legalny. We- 
dług Kona, szmugieł futer był na sumę 140.000 
dolarów, złota i biżuterji na 20.000 dolarów, 
brylantów do 800 karatów, a jedwabiu 6.000 
kg. Śledztwo nie zdołało stwierdzić, czy dane 
łe odpowiadają rzeczywistości. 

Charakterystyczne. że akt oskarżenia zu- 
Dełnie nie wspomina, iż Adutf Kon przyczynił 
Się do aresztowania I więzienia długi czas 
redaktorów pism narodowych na Pomorzu, p. 
Ciesietskiego | p. Gwizdaiskiego, których on 
Oskarżył o należenie do bandy przemytników. 
Te momenty są ze sprawy zupełnie wyelimi- 
Nowane, jednak obrona przemytników ma je 
w toku rozprawy poruszyć, jako dowód nle- 
Drawdziwości oskarżeń Kona. 


Rozprawa 


„ Przed rozprawą Marta Wajdowa, pocho- 
dząca z Katowic oświadcza, że nie włada lę- 
Zykiem polskim. pomimo, że jest żoną urzędni- 

a polskiego. Wobec powyższego, sąd zarzą* 


Krwawy poniedziałek 
w Hewanie 


Z Hawany donoszą: 

2 bm. rano między oficerami zabatyłkado- 
Wanymi w hotelu „Nationalt a żołnierzami 
Dlinującymi hotelu doszło do gwałtownej 
rwawej wałki Również i w innych częściach 
Miasta doszło do rozruchów. Przywódcy ko- 
Munistyczni i agitatorzy wywołali w niedzielę, 

2 bm, zamieszki | ogłosili strejk prote- 
Stącyjny z powodu t. zw. „krwawego piątku". 
V czasie walki przed hotelem „National“ zæ- 
tych zostało 3-ch olicerów i 5-clu żołnierzy. 


O O 0 "ij 
CER Osłoszeni” SSA 


SPRÓBUJESZ mie pożałujesz. Cerę robi 
Dlękną Krem 1 Mydło .Halina* N. I oraz 
ruwa pieg. wągry żółte i czerwone plamy. 
Kada 250 zł; zaś krem „ialina* N. 2 udeli- 
atha na zawsze zapobiega zmarszczkom 
az usuwa takowe. cena 230 zł Wyroby 
ag W  Paździerskiego Fabr Komet 
zPlhrarmachemia” Bydgoszcz Fabr Skład na 
Slasku $ Borys Katowice Piłsudskiego 13 


„gy OWARZYSTWO STENOGRAFICZNE 
s A ZIC* syst. Gabelsberzera - Polińskiego 
GR; rule wpisy na nowy KURS STENO- 
S„AtJI POLSKIEJ do 6. października w 

Kole Wydz:ałowej Żeńskiej (Szkoła Gosp.) 
IR gt owicach. ul. Szkolna 5 w godzinach od 
«£0 20. Opłata minimalna. 


PIANINO. stare dobre, kupię. „PAR“, Ka- 
bowicę, Poprzeczna 8, .K 


dzi! powołanie na tłumacza jednego z aplikan- 
tów sądowych. 

Na wstępie rozprawy prokurator wnosi © 
skreślenie z listy świadków sędziego śledcze- 
go Grabowskiego, który kierował dochodze- 
niami Śledczem! | został powołany przez obro- 
nę w tym celu. aby scharakteryzować kłam- 
liwość zeznań świadka Kona. Oczywiście. że 
obrona z naciskiem podtrzymywała swój 
wniosek o przesłuchanie sędziego Grabow- 
skiego, proponując nadto powolanie jako 


świadka dodatkowego nlejakiego Dębskiego, 
który siedział w więzieniu toruńskiem z Ko- 
nem i był przez niego podobno namówiony do 
złożenia fałszywych zeznań w tej sprawie. 
Sąd postanowił decyzię co do obu świadków 
powziąć dopiero po przestuchaniu Kona. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia. przystą- 
piono do przesłuchania oskarżonych, którzy 
wszyscy nie przyznali się do winy, Oskarżeni 
z wyjątkiem Sała i Pomerancbitma, odpowia- 
dałą z wolnej stopy za kaucją, 


$irzały przy prochowni wo skowej 


pod ifochiowicazni 


W nocy ma niedzielę pełniący służbę 
wartowniczą przy magazynach wojsko- 
wych strzelec 73 pp. zauważył na zę% 
wnąrz parkanu, otaczającego prochownię 
wojskową w lesie Radoszowskim pod 
Kochłowicamł od strony lasu dwuch po- 
dejrzanych osobników, którzy na trzy- 
krotne wezwanie „stój” zaczęli uciekać 
w głąb lasu. Wobec tego, że osobnicy 
ci nie reagowali na wezwanie, oba poste- 


v 
Skrócenie ferminu subskrypcji 


runki wojskowe dały kilka strzałów w 
kierunku zbiegów, które jednak chybiły. 

Wstępne dochodzenia wykazały, że 
o planowanym zamachem na prochownię 
nie może być mowy. Natomiast przy- 
puszcza się, iż byk to robotnicy, wydo- 
bywający w pobliżu węgiel z „biedaszy- 
ko e Robotnicy ci zbiegli nieropozna- 


> 


Sożyczki KXXarodowcj 


Z Warszawy donoszą: 

Termin zamknięcia subskrybcji Po- 
Życzki Narodowej. ustalony pierwotnie na 
7 października br, skraca się do 5 paź- 
dziernika 1933 r. Do dnia 7 października 
1933 subskrybcję przyjmować będą je- 
dynie kasy urzędów skarbowych od osób, 
pragnących nabyć obligacje 6-cio procen- 
towej Pożyczki Narodowej za zależności 
od Skarbu Państwa, stosownie do obwie- 
szczenia Ministra Skarbu z dnia 16 wrze- 
śnia 1933 r. 

Rozporządzenie Ministra Skarbu z dn. 
2 października 1933 r. uzupełniające par. 
5-ty rozporządzenia Ministra Skarbu z dn. 
7 września 1933 t. o wypuszczeniu 6 proc. 
pożyczki wewnętrznej brzmi następująco: 

Na podstawie art. 12 | 14 rozporządze- 
nia Prezydenta R. P. z 5 września 1933 r. 
o wypuszczeniu pożyczki wewnętrznej 
zarządzam co następuje; 


Par. 1. Paragraf 5 rozporządzenia Mi- 
nistra z 7 września 1933 r. o wypuszcze- 
niu 6 proc. pożyczki wewnętrznej uzupeł- 
nia się ustępami 3 į 4 następującej treści: 
Po wpłaceniu 1/6 należności tytułem 
pierwszej raty może być na żądanie sub- 
skrybenta pozostała część rozłożona na 
10 równych rat miesięcznych, płatnych 
najpóźniej 5-tego dnia każdego miesiąca. 
Subskrybentom, korzystającym z niniej- 
szego przepisu nie przysługuje prawo do 
bonifikatu, o którym mowa w ustępie po- 
przednim, zaś ob'igacje będą im wydane 
po wpłaceniu całej należności bez pierw- 
szego kuponu. Tryb postępowania zwią- 
zanegżo z rozłożeniem należności ma 10 
rat ustali komisarz Generalny Pożyczki 
Narodowej. 

Par. 2 Rozporządzenie niniejsze wcho- 
dzi w życie z dniem ogłoszenia. 


w 
Krwawe siarcia na wiecu w Cork 


e 60 osób ciężko ramnycia 


Donoszą z Dublina. że w mieście Cork 
doszło w niedzielę do krwawego starcia 
pomiędzy republikanami a irlandzkimi fa- 
szystami. 

Do starcia doszło w czasie wiecu, jaki 
urządził general O'Duifiy. 

Republikanie usiłowali rozbić zgromae 
dzenie, jednak policja i wojsko nie dopuś- 
ciło do tego. Napastnicy jednak zebrali 
się po raz drugi | rozpoczęli generalny 


szturm ra trybunę, używając w wałce ki- 
jów i kamieni. Interwencja służby bez 
pieczeństwa nie pomogla I wiec został w 
końcu rozbity. W rezultacie 60 osób, po- 
między któremi wiele kobiet 1 dzieci, z0- 
stało ciężko rannych . 

Generał O'Duffy odjeżdżając wieczo. 
Pó z Corku został obrzucony kamienia- 


vy 
Sensacje na sali rozpraw $ 


w czasie procesu o zabójstwo Ś. p. Hołówki 


Z Sambora donoszą: 

Na poniedz. rozprawie zeznawali da- 
lej świadkowie: Pierwszy zeznawał ko- 
misarz policji Bilewicz, dawny bezpośre- 
dmi przełożony komisarza Czechowskiego 
oraz nadkomisarza Petriego, naczełnik 
urzędu śledczego. Świadek zeznaje, że 
stykał się z Baranowskim w -okresie t. 
w. pacyfikacji. Informacje Baranowskie- 
go badał świadek wspólnie z komisarzem 
Czechowskim. Świadsk stwierdza, że 
były one naogół prawdziwe. Według in- 
formacji świadka O. U. N. po zabójstwie 
Hołówki zamach ten zaakceptowała. 
Świadek stwierdza, żę po zabójstwie Cze- 
chowskiego zapytał Baranowskiego, „kto 
mógł zabić Czechowskiezo. Według 
świadka były dwię koncepcje: albe OUN. 
zamordowała Czechowskiego, ponieważ 
był niebezpieczny, albo O. U. N. zamor- 
dowała Czechowskiego, bo nie spełnił roz- 
kazów organizacji Na zapytanie prze- 
wodniczącego. czy Świadek zna krążące 
o komisarzu Czechowskim po jego Śmier- 
ci pogłoski że był on na służbie O. U. N., 
świadek odpowiada twierdząco. Dalej 
świadek zeznaje że Mołowiński, komen- 
dant O. U. N. oświadczy? mu, że był oma- 
wiany plan zamordowania Czechow- 
skiego. Świadek nie mógł zrozumieć, dla- 


czego właśnie O. U. N, chciała usunąć 


Czechowskiego. Po przerwie zeznawał 
nadkomisarz Petri, który podaje znane 
szczegóły, dotyczące aktów terrorystycz- 
nych, aż po Gródek Jagielloński. Na ze- 
znaniach nadkomisarzą Petriego zamknię- 
to przesłuchiwanie świadków, poczem 
przewodniczący zarządził drugą przerwę. 
Po przerwie adw, Suchewyczyn zabiera 
głos i oświadcza w języku ukraińskim. 
że w tomie 6 aktów umieszczone są ze- 
znania policyjne Baranowskiego. Pewien 
ustęp Ich opublikowany został w prasie 
warszawskiej. Mianowicie. że zgłosić się 
mieli do mec. student Roman Suchewy- 
czyn i inż. Pikadi i oświadczyli, że oni są 
faktycznemi sprawcami zabójstwa kura- 
tora Sobińskiego i chcą się z tem udać do 
władz. Według zeznań Baranowskiego 
adwokat miał oświadczyć im, aby tego 
nie robili: „Pod słowem honoru uczciwe- 
go człowieka mówi adwokat 
oświadczam. że to nieprawda.” Następ- 
nie adw. Suchewyczyn składa drugie 
oświadczenie, które wywołało na sali 
wielką sensację. 

„W czasie rozprawy — ciągnie Suchewy- 
czyn — doszło do mojej wiadomości, że Ba- 
ranowski powiedział swemu obrońcy adw. 
Kreuzenauerowi, że o ile będą go ciągnąć za 
kiej to opowie, że przyszedłem ze swym 


oiga adw, Suutojskim i żę dawajom um 


— uma 
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— Jak donosi „Prager Presse z Paryża na 
podstawie iniormacy| jednej z agency) mo- 
skiewskich, marszałek Piłsudski ma udać się 
na wiosnę do Moskwy ua oiicjalie Zzaproszee 
nie rządu sowieckiego. 

% 


— W ubiegłą niedzielę na terenie Zatora I 
okolicy we wczesnych godzinach rannych do 
konano aresztowania kiiku członków b. O. W. 
P. Aresztowani zostali: Piórek Stanisław. akae 
demik, Ptak Konstanty, kupiec, Zieliński Jus 
tjan I Kozłowski Marjan, akademicy, oraz Zae 
ruzik Józef, kupiec. 


A a 
Va 
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— W związku z zapowiedzłianą wizytą în- 
gosłowiańskiej pary królewskiej u królewskiej 
pary bułgarskiej w Euxynogradzie pod War- 
ną. agencia bułgarska donosi. że spotkanie to 
będzie miało charakter Ściśle prywatny i że, 
ami członkowie świty. ami też ministrowie nie 
będą przy niem obecni. 

a 


" — Zgromadzenie Lig? Narodów dokonało 
2 bm. wyboru trzech niestałvch Członków raw 
dy na mielsce (riandji. Norwegji i Guatemaił, 
Wybrano 52 głosami, Argentynę 49 i Australje 
47 głosami. ë 
— Na [imi kolejowej Ulm —  Momachłum 
odbyła się w niedziele próbna lazda nowej 
lokomotywy elektrycznej. iaka kaiele niemiec 
kle zamierzają wprowadzić na niektórych He 
njach zeloktryfikowanych. Pociąg złożony Z 
7 wagonów przelcechał całą trasę z średnią 
szybkością 104 klm. na godzinę, 
EJ 
— 2 bm. o godz. 1,10 w Los Angeles dał się 
odczuć silny wstrząs podziemny. Tysiące osób 
ogarniętych paniką wybiegły na wlice miasta, 
Według dotychczasowych danych, strat w Mi- 
dzłach niema. Straty materjakte są dość duże. 


iędzynórndnwa komisja Ś*edcza 


i sprewe podpalenia Reichstagu 


Z Paryża donoszą: 

Międzynarodowa komisja Śledcza w spra- 
wie podpalenia Relchstagu na zebramiu, odby= 
tem 1 bm. rano w Paryżu, pod przewodnic= 
twem adwokata de Moro-Giafe i w obecności 
delegatów z Francji. Szwecji. Belgii 1 Stanów 
Zjednoczonych, wysbichała sprawozdania 8 
procesu lipskiego, które jej przedstawił m 
Hays. J 

Komisja postanowiła odbyć w dnin 4 bm. 
posiedzenie publiczne, na którem będzie od- 
czytany raport deputowanego Bergery o no- 
wych faktach. jakie się ujawniły od Czasu 
przeprowadzenia rozprawy w Londynie. Na 
posiedzeniu tem będą również  nrzesłuchani 
nowi świadkowie, 


Wygrane 
Sożyczki KYnrestycyjnej 


Z Warszawy donoszą; 

Poniedziałkowe losowanie 4-prem], Pożycze 
k} Inwestycyjnej z roku 1928 dało wynik nas 
stępujący: o ie chodzi o najważniejsze wy- 
grane: 

Zt. 50 tys. ser). 2242 nr. 19, serj. 4998 nr. 2, 
serj. 4611 nr. 20 

Zł. 25 tys. serj. 3747 nr. 29. 

ZŁ 10 tys. serj. 1792 rr. 34, seri 1624 nr. 22 
serj aa mr. 39, serj. 5254 nr. 38, serj, 9086 
w. 1 


rowolwer | namawiałem go. aby na sali roz= 
praw dokonał zamachu“. Przewodniczący 0- 
świadcza. że jeżeli chodzi o pierwszą sprawę, 
to nikomu aktów sprawy nie wydawał. 
Oskarżony Baranowski zeznaje. że swego Ccza- 
su Roman Suchewyczyn. bratanek mecenasą 
Suchewyczyna | inż, Pikadi, powiedzieli mie 
sami. że om właśnie dokonali zabójstwa kuras 
tora Sobińskiego, Oskarżony zaprzecza temu 
jakoby mówił o tem. że mecenas Suchewye 
czyn odradzał im złożyć zeznania o powyże 
szem władzom O ile chodzi o sprawę zama- 
chu na sali sądowej, zeznaje. że gdy siedział 
w więzieniu, to więźniowie otrzymali 3 re- 
wojwery. Adw. Suchewyczyn nie wręczył mt 
rewolweru, ale kompas, aby ułatwić mu 
ucieczkę, Obrońca Baranowskiego, mecenaś 
Kreuzenaner oświadcza, że w imię prawdy 
musi stwierdzić, że Baranowski zakomuniko= 
wał mu powyższe słowa pod adresem mece= 
nasa Suchewyczyna, Adw Suchewyczyn sta» 
wił wniosek o powołanie lako świadków do- 
datkowych. dr. Łużnickiego Kossaka. Korzi ń- 
skiego. Paliewa Prokurator zaznacza. że zbae 
da sprawę przedostania się do wiadomości z 
aktów do prasy, a następnie wnosi o odrzu- 
cenie wniosku co do powołania Świadków do% 
datkowych Trybunał udaje się na naradę. poe 
czem przewodniczący oświadcza. że wniosek 
obrońcy co do powołania nowych Świadków 
został odrzucony, Na lem rozprawę zakończo- 
BR = 


Str. 6 


Trzeci zrzędu mecz „Naprzodu“ z 
WKS. Wilno, rozegrany na boisku neu- 
tralnym w Warszawie, jak to już wczoraj 
podaliśmy — zakończył się awanturą, ja- 
kiej dotychczas nie zna historia piłkarska. 

Przytaczamy poniżej dwa wyjątki pra- 
sy stołecznej o przebiegu meczu, które są 
tak niebywałem, że śląskie piłkarstwo po- 
winno mareszcie wyciągnąć z tego kon- 
sekwencję i domaga6 się rehabilitacji. 

„Gazeta Polska” pod tytułem ,„Awan- 
tury na meczu Naprzód — WKS. Wilno“, 
pisze: 1 

Półfinałowy mecz o wejście do Ligi, 
rozegrany wczoraj w Warszawie między 
WKS-em Śmigły z Wilna i Naprzodem z 
Lipin — zakończył się awanturą, jakiej 
dawno nie oglądano na boiskach Warsza- 
wy. Dziesięciu graczy kontuzjowanych 
— wśród nich bramkarz Naprzodu — Wy- 
socki — odwieziony w stanie ciężkim do 
szpitala — oto plon meczu, który z powo- 
du zdekompletowania drużyny Naprzodu 
został na 7 minut przed końcem przerwa- 
ny przy stamie 4:2 dla wilnian. 

Całkowitą winę ponosi tu sędzia Prize- 
worski, który w pierwszej połowie meczu 
dopuścił do brutalnej gry — w drugiej zaś 
stracił zupełnie głowę i rozstrzygnięciami 
swojemi zaostrzył sytuację”. 

„Przegląd Sportowy“: 

„Tak, czy owak — mecz niedzielny 
pozostawił po sobie przykry niesmak. Je- 
Śli szukać przyczyn, należy wzrok swój 
skierować pnzedewszystkiem w stronę ar- 
bitra. P. Przeworski popełnił wielk; błąd, 
biorąc na swe barki prowadzenie tego To- 
dzaju spotkamia bez uprzedniego spraw- 
dzenia swej formy sędziowskiej i po dłuż- 
szej przerwie w prowadzeniu zawodów. 

Nie ulegało bowiem wątpliwości, że 
atmosfera takiego właśnie spotkania musi 
być naładowana elektrycznością i że ar- 
piter powinien, oprócz nieomylności posia- 
dać niebywałą odporność nerwową, która 
sak piorunochron uziemiałaby iskry prze- 
skakujące między przeciwnemi biegunami 
obu drużyn. Í 

Niestety p. Przeworski ciężkiej tej 
próby nie wytrzymał. Popełniał szereg 
błędów, które — w przeciętnym meczu 
łatwe do tolerowania — w zawodach nie- 
dzielnych wyolbrzymiały się do kształtów 
wprost olbrzymich, wydawał często opinie 
podlegające wątpliwości i co najważniej- 
sze — nie potrafił opanować sytuacjj nor- 
Wowo. 

Ponieważ w nieszczęściach prawo serf 
daje się zawważać specialnie często, więc 
1 tutaj go nie zabrakło. Pechem tym w 
meczu niedzielnnym był fakt, że złośliwy 
los sprzyjał wilnianom, drużynie niewąt- 
pliwie słabszej pod każdym "względem. 
Ślązacy bowiem, jeśli chodzi o jakość 
gry. o jej styl, a przedewszystkiem o war 
tość napadu, niewatpliwie górowali nad 
Śmigłym. A że publiczność zebrana dużo 
liczniej niż na przeciętnym meczu ligo- 
wym. tym razem „sercowo* mie była ab- 
solutnie zainteresowana, więc sympatie 
iej skierowały się odruchowo w stronę 
pokrzywdzomego przez los Naprzodu. 
` Takie są mniej więcej kulisy meczn, 
który mógł niewatpliwie wypaść bardzo 
interesująco, a który niestety pozostawił 
po sobie tylko niesmak i rozczarowanie. 
Z mienormalnej tej w całym przebiegu 
walki wyszła zwycięsko drużyna zdecy- 
dowanie gorsza. Mówimy zwycięsko, 


Gdy Froncek był na ćwiczeniach, 
„łibsta” go zdradzała skrycie, 
więc po powrOc'e do domu 
chce odebrać sobie życie. 


„SIEDEM GROSZY” 


Warszawska masakra śląskich piłkarzy 


rw oświetleniu prasy stołecznej 


gdyż nawet jeśli Naprzód nie zostanie 
ukarany walkoverem, to trudno przypu- 
szczać, aby w ciągu 7-miu minut zdołał 
strzelić 2 bramki, których konsekwencją 
byłoby... piąte już spotkanie tych samych 
drużyn, 

Zawody niedzielne były o tyle ieszcze 
ciekawe, że dostarczyły materiał porów- 
nawczy dla przeprowadzenia paraleli po- 
między czterema  najlepszemi drużynami 
tegorocznej klasy A. W pierwszem gło- 
sowaniu odpadłaby niewątpliwie Polonja 
przemyska, zespół — sądzac po tem, co 
pokazał w Warszawie, wyraźnie odbie- 
zgający od poziomu trzech pozostałych. 

W drugim balotażu skłonni bylibyśmy 
wyeliminować jednak wilnian, zespół któ- 
rego największą zaletą jest nieprawdopo- 
dobna wprost ambicja, cnota w sporcie 
bezcenna, ale jeśli nie jest poparta odpo- 


wiedniemi umiejętnościami technicznemi, 
na dłuższy dystans nigdy nie wyda po- 
ważnych rezuitatów. 

Nie przesądza to bynajmniej sprawy, 
kto z ostatecznego dwumeczu Polonii ze 
Śmigłym wytdzie jako ostateczny zwy- 
cigzca. Nie tacy już styliści jak warsza- 
wianie przegrywali z drużynami czysto 
kondycyjnemi, za jalką właśnie uważamy 
zespół wileński. 

Jeśli chodziłoby teraz o orzeczenie kto 
jest lepszy — Polonia czy Naprzód, to py- 
tanie to nastręczyłoby najwięcej może 
trudności. Sądząc jednak z tak złudnych 
naogół w piłce nożnej porównań, posta- 
wilibyśmy teżę, Ż w dwu spotkaniach 
tych drużyn o lepszości ślązaków zadecy- 
dowałby przy równości punktów lepszy 
stosunek bramek. 


Polacy na koriach ienisowych EE 


mw JIileranie 


W pierwszym dniu turnieju — w So- 
botę — nasi temisiści nie grali. Niedziela 
była dla nich bardzo szczęśliwa i stała 
pod żnakiem zwycięstw Polaków nad 
Niemcami. 

Rozpoczyna tumiej Tłoczyński, który 
łatwo bije Niemca Menzla 6:1 6:3. Po- 
lak zaskoczył Niemca tempem i wygrał 
bardzo gładko. Rano Jgdrzejowska w 
upałnem słońcu spotkała się z Riboli w 
puharze Lenza. Mecz był bardzo ciężki. 
Jędrzejowskiej zupełnie nie wychodził 
forhend i z trudem wygrała seta 10:8. 
Riboli miała już trzy setbole i Polkę ura- 
towały tylko czopy. Drugi set wygrała 
Jędrzejowska łatwo 6:2. 

W konkursie otwartym  krakowiance 
szło już znacznie lepiej i łatwo rozpra- 
wiła się z Arogardo 6:0 6:2. Jutro Polka 
gra ze Stuck. 

Hebda miał trudności z Cenzurą. Pro- 
wadził w pierwszym secie już 4:1, ale 
wtedy Włoch poszedł na całego, rvzy- 


kował wiele i Hebda przegrał seta 5:7. 
Następnie skupił się jednak i wygrał już 
łatwo 6:2 6:2. Cenzura jest pierwszym 
w drugiej dziesiątce włoskiej, tna on je- 
dynie silny forhend. 

Hebda zdaje się być w nieszczególnej 
formie i jutrzejszy jego rewamż z Me- 
taxą stoi pod znakiem zapytania. Mecz 
budzi duże zainteresowanie. 

Wittmann był bardzo zdenerwowany 
przed meczem z Haenschem, ale okazał 
się bardzo regularny i wygrał 6:4 6:2. 
W drugim secie Niemiec rozegrał się i 
zmusił Wittmana do walki. Przy stanie 
4:2 gem trwał około 10 minut. 

Wreszcie masz mixte pobił słabą parę 
Martinelli i Bruin-Kops 6:0 6:2. 

Niespodzianką dla naszych graczy był 
brak flagi polskiej. Na skutek interwencji 
radcy Olchowicza flaga nasza już dzisiaj 
powiewa. Organizatorzy nie wiedzieli 
nawet, jakia cea harunms nalolia 


v 
Parska — Niemcy. w piłce nożnej 


Celem zapoczątkowania regularnych 
stosunków sportowych polsko = miemiec- 
kich, do czego niedawno nawoływał von 
'Tschammer-Osten w Niemczech, jest tan- 
sowana wiadomość, że na pierwszy ogień 
pójdzie piłka nożna. Mecz Polska — 
Niemcy ma się odbyć w Gdańsku pod 
koniec października, prawdopodobnie 


28 bm. Jako przedmecz ma się odbyć 
mecz hokeja na trawie Gdańsk — Po- 
zań. 

Mecz ten uważany jest przez Niemcy 
tak dalece za, pewny, że Gdańsk przy- 
gotowuje już boisko na przyjęcie spodzie- 
wanych tłumów widzów — 20.000 — i 
przebudowuje trybuny. 


yv 


$port w Małopolsce 


PIŁKA NOŻNA W KRAKOWIE. 
Grzegórzecki K. S. — Wisła L B. 2:1 (1:1) 
Przebieg gry wykazał lekką przewagę Ze- 
społu Grzegórzeckiego, który też odniósł Zza- 
służone zwycięstwo, strzelając swe punkty 
przez Strugałę i Kozłowskiego. Bramkę dła 
Wisły uzyskał: Cisek. Sędziował p. Knobel 
Unia — Zwierzyniecki K. S. 4:1 (1:0) 
Mecz rozstnzygnął doskonały atak Unit, 
który wykorzystał wszystkie sytuacje. Zwie- 
rzyniecki wyraźnie nie w fonmie. Bramki uzy- 
skali dla zwycięzców Skorobohaty 3 i Mika, 
dla pokonanych Baran. Sędziował p. Berwald. 
Podgórze L B. — Wawel 5:4 (2:0) 
Drużyna Wawelu złekceważyta sobie prze- 


Zapatrzony w swą niewiertą, 
wielki browning naładował, 
poczem lekko zmrużył oczy 
i w skroń sbie wycelował, 


ma 


Przygody bezrobotnego Froncka 


ciwnika, poczem przewagi bramkowej nie by- 
ta w stanie nadrobić. Punktami'podziėłili się: 
Wachtor, Hausner, Chlanda i Dzerwa 2, dla 
Podgórza, Wróbel i Kłusek po 2 dla Waweln. 
Sędziował p. Medwin nieszczególnie. 


Cracovia I, B. — Korona 
Mecz nie doszedł do skutku z powodu wy- 
cofania się drużyny Oracovji z rozgrywek 
puhąpowych, 
Hakadur — Orlęta 4:0 (1:0) 
'Wybitna pnzewaga zwycięzców, którzy 
mogli wzyskać dużo wyższy wyuik. . Zdobyw- 
cami bramek byli: Weinbengen 2, Rajs i 
Gwóżdź. Sędzia p. Haber. 
Siła — Jutrzenka 4:2 (2:1) 
Gra otwarta, przyczem atak Siły potrafił 
lepiej wykorzystać sytuacje podbramkowe. 


: WDTZEZY = 
CAAA EEL 


Potem za cynglel pociaga 
i rozlega się huk strzału, 
to też nasz desperat sądzi. 
że zacznie konać pomału. 


$port na Śląsku 


WYNIKI PIERWSZYCH ROZGRYWEK PIL- 
KARSKICH LIGI SMP. NA ŚLĄSKU 
W niedzielę, I bm. rozpoczęła się seria ie- 
sienna rozgrywek piłkarskich ligi SMP. Z wy- 
ników na uwagę zasługuje uzyskanie wyniku 
remisowego  osłabionego zespołu Orzesza % 
silną drużyną Król. Huty. Również niespo- 
dzianka może być wysoka porażka Biertułtów 
z Łaziskami. 
SMP. ORZESZE — 3 
SMP. „PROMIEŃ“ KRÓL. HUTA 
0:0 


Zawody przeprowadzone w szybkiem tem- 
pie miały przebieg bardzo interesuiący. Gra 
przez cały czas spokoina, to też sędzia miat 
zadanie ułatwione. Wynik do końca gry pozo- 
stawał bezbramkowy i drużyny podzieliły się 
punktami. Prowadził zawody p. Szczęsny. 

SMP. Orzesze rez. — SMP. Król. Huta rez, 
0:2 (0:5) 

SMP, Biertułtowy — SMP. Łaziską Średnie 
0:5 (0:2) 

Pierwszy występ beniaminka ligi na wta- 
snem boisku zakończył się sromotną porażką 
gospodarzy. Gra toczyła się pod stałą prze” 
wagą Łazisk. Najlepszym na boisku był obroń- 
ca gości Prasoł. Bramki zdobyli Cyroń % 
Oczadły į Prasoł po 1. Sędziował p. Tatuś. 

Trzecie spotkanie pomiędzy SMIP. Panew- 
nik — SMP, Zgoda, mające się odbyć na boi- 
sku w Zgodzie, nie doszło do skutku. z powo- 
du niestawienia się drużyny gospodarzy do 
meczu. Sędzia przyznał więc gościom walko= 
wer. 

KS. RYBNIK .„20* — 3-1 
„SILESIA* PARUSZOWIEC 1:1 (1:1) 

Remisowy wynik był mielada niespodzian= 
ką dla licznie zebranej publiczności, gdyż Į 
czono się ogólnie z wygraną „Siłesji*, któref 
drużyna z Pogodzikiem na czele stała się w 
ostatnim czasie dość groźnym przeciwnikiem 
Bardzo dobrymi na boisku byti: Posyń I. Ba- 
sista z KS. Rybnik „20*,a z „Silesji* jak zwy- 
kle Pogodzik. 


Strzelcami byli: Kirsch i Gelernt po Z, dla SH- 
ły, Knaul i Landsdorfer dla Jutrzenki, Sędzia 
p. Liebling słaby. ; 
Garbarnia II — Gnrzegórzecki H 4:0 (2:0) 
Sędzia p. dr. Huczyfński. 
Korona Il — Unia M 4:0 (2:0) 
Bramki zdobyli: Rząca, Skrabski, Piegza i 
Gembala. Sędzia p. Bartyzel. 
Makkabi H — Wawel M 3:3 (1:1) 
Strzelcami bramek byli: Bocheński 2 i Sof- 
tysik dla Wawelu, Eilbaum i Fleischer dla 
Makkabi. Sędzia p. Zapiór słaby. 
Sparta M — Krowodrza M 3:3 (3:0) 
e gra obu drużyn. Sędzia p. Weti- 
reb, 
Czarti TI — Wisła M 3:0 walkover 


Z powodu miestawienia się drużyny Wisły, 


sędzia odgwizdał wałcover. 
Zwierzyniecki IT — Legfa M 4:3 (1:1) 
_ Bramki uzyskali: Panek 2, Gorczyn i samo- 
bójcza dla zwycięzców, Wołek 3 dla Legji. 
Sędziował p. Mermelstein dobrze. 
Siła H — Kabel M 

Zawody przerwane w 8 min, z powodu hi- 
jatyki między zawodnikami obu dnurżym. Sę- 
dzia p. Giergiel. 

Wawel T — Poloma HM 2:1 (1:0) 

Sędzia p. Taubman. 

Podgórze HI — Nadwiśtan TI 5:4 (3:2) 

Sędzia p. Suder. 

Z. F. G. H — Makkabi IM 5:2 (1:1) 

Sędzia p. Nowak, 

Podgórze M — Ofsza M 5:0 (3:0) 

Bramki uzyskali: Wacław 3, Hausner |! 
Wachtor. Sędziował p. Wiktorowicz. 

RAID MOTOCYKLOWY KRAK. KLUBU 

MOTORZYSTÓW. 

(W jesiennym raidzie motocyklowym, zor- 
zamizowanym przez KKM. o magrodę prezy* 
denta m. Krakowa, zwyciężył w ogólnej kła- 
syfikacji Mostowski z KKM. 

W kategorii maszyn do 350 cm., pierwsze 
miejsce uzyskał Wroński, .wreszcie w kate” 
sz maszyn z przyczepkami zwycieżył Ka- 


lecz miast w głowę, trafił w portret, 

aż się szkiełko rozleciało, 

to też z Froncka ukochanej 

ani Śladu nie zostało. a 

(Ciąg dalezy nastapi? 
a 


Drukiem i nakładem Zakładów Graficznych i Wydawniczych „Polonia“ S, A. w Katowicach, — Redakto; odpowiedzialny Stanisław Nogak 


